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Książę Kardynał Sylwester Sembratowicz
Metropolita archidyecezyi lwowskiej obrządku gr. kat., dr. św. teologii, c. i k. tajny tadca, kawaler orderu żelaznej korony I. klasy, członek Izby panów itd.

zmarł wczoraj we Lwowie o godz. 3 minut 50 popołudniu.
się P* Kardynał Sylwester Sembratowicz urodził 
*czesIa ~  ’TTC2eg a .3-go września 1836 r. we wsi Dosznice. Od 
rodzina^- ln 0̂<̂ośc  ̂ marzył o tem, by zostać księdzem, 
by}a Je£° bowiem tradycyonalnie prawie oddaną 
l n a o J OWi kapłańskiemu. Po ukończeniu szkół 
i Tarno których uczęszczał w Jaśle, Gorlicach 
Zmarj V̂le’ g a śn ie  gdy miał wstąpić do gimnazyum — 
:^Uce +U 0J? ec» P^zez co nastąpiła przerwa w jego 
'VaWsźv • a rok cały- Stryj Józef, zaopieko- 
Zyuî  y S1§ małym sierotą — oddał go do gimna- 
4° ^  Przemyskiego, następnie posełał do szkół
)Z soba oWa» P°C2em, przesiedlając się, zabrał go 

1  Q0 Wiednia.
^r* k°legium św. Atanazego

kością ’ Pok ładając  się do nauk z wzorową pil-
■^aniem oaczył gimnazyum a idąc za swem po-
świ§ceniei T S P\ł ,^a teol° ^ ’ P^yjął kapłańskie_  « 1 ZClał fłn]r+^v,o+ ^ e o i o g i ^

więc w r. 1861 po-
W 9*? doktorat św. Teologii.

^ócił do r-°ka życia? a wi§c ^  _____ .r-
Wzie przyjął^??*1 1 ?siadł w dyecezyi lwowskiej, 
^cie wychów^ kapelana i katechety w insty-

SS. BazyUanek,
^minaryum ^,tv?Wany zosta* prefektem duchownego 
j^efekta, był we, Lwowie. Pełniąc obowiązki
^ńikanów. zarazeni katechetą w szkole 00. Do­

ili!1̂  na^ s o h ^ o ^ rUgimi r7“ nie zaPominał także S  ^odzoWn̂ ^ mym;. Praca była jego żywio-

e  a;;»
s IX. mianował go archipre-

sbyterem kapituły metropolitalnej we Lwowie. W pracy 
literackiej i później nie ustawał, lecz zawsze żywy 
brał udział we wszystkich wydawnictwach kościel­
nych, bądź to redagując je sam, bądź też udzielając 
innym swej światłej rady.

Gdy metropolita Józef ustąpić musiał z zaj­
mowanej przez siebie posady, ś. p. kardynał Sem­
bratowicz, będąc naonczas biskupem sufraganem — 
mianowany został administratorem lwowskiej archi­
dyecezyi, zaś dnia 14-go marca 1885 r. wyniósł go 
papież Leon XIII. do godności arcybiskupiej.

W ślad za podnoszeniem się w hierarchii ko­
ścielnej otrzymywał on również i świeckie dostojeń­
stwa. W r. 1883 świeżo po zamianowaniu admini­
stratorem dyecezyi, został wicemarszałkiem Sejmu 
krajowego — w r. 1890 mianował go cesarz tajnym 
radcą, w r. 1893 nadał mu order żelaznej korony 
I. klasy.

Dnia 29-go listopada 1895 r. otrzymał ś. p. Syl­
wester najwyższe odznaczenie z rąk papieża: Leon 
XIII. mianował go kardynałem. Był to trzeci wy­
padek odznaczenia Rusina tak wysokiem dostojeń­
stwem, to też Ruś cała przyjęła fakt ten z nadzwy­
czajnym zapałem i radością do wiadomości. Z rąk 
cesarza Franciszka Józefa otrzymał kardynalski ka­
pelusz, a dnia 12-go grudnia tegoż roku odbył uro­
czysty wjazd do swojej stolicy — Lwowa.

Taki był mniej więcej szlak życia ś. p. zmar­
łego, nie samemi jednak różami usłaną była jego 
droga. Wyniesienie swe zawdzięczał pracy wła­
snej i temu, że w trudnych chwilach, jakie przecho­
dził naród ruski — on umiał stanąć na wysokości 
zadania i sprostać przyjętym na się obowiązkom.

Sumienność w spełnianiu przyjętych obowiązków, 
szczerość i otwartość, w połączeniu z nadzwyczajną 
słodyczą, zyskiwały mu miłość ogółu.

Takiego właśnie człowieka potrzebowała Ruś 
w chwili, gdy opróżnioną została stolica arcybiskupia

we Lwowie. Ponad narodem ruskim zawisła wten­
czas czarna chmura. Moskalofilstwo wzrosło na chwilę 
w potęgę, rozluźniły się węzły religijne, lud bałamu­
cony przez niecnych agitatorów zaczął się skłaniać 
ku schizmie, a procesy Olgi Hrabarowej i Naumowi- 
cza rzuciły cień bolesny i bardzo smutny. Potrzeba 
było wtedy człowieka, któryby podtrzymał chwiejący 
się sztandar wiary, umocnił ją  w narodzie, wpłynął 
na duchowieństwo i zawrócił je z błędnej drogi, a 
rząd i kraj przekonał, że nie cała Ruś popadła w mo- 
skalofilstwo. Trudne to zadanie przypadło śp. Sem- 
bratowiczowi. Rozpoczął pracę na ruskiej niwie, po­
rosłej chwastami, plewił je z sumiennością ogrodni­
ka, oczekującego na rezultat pracy, choćby w naj­
bardziej odległej przyszłości. Nie dokonał wszyst­
kiego, czego chciał, lecz co mógł — z pewnością 
zrobił.

Któż nie pamięta tych walk, jakie przechodził, 
tych wysiłków jego w tłumieniu hydry moskalofil- 
skiej? Znajdowali się zaślepieńcy, którzy chcieli zo­
hydzić i człowieka i te jego usiłowania, że wspo­
mnimy tylko brutalną scenę, której ofiarą padł nie­
boszczyk w Wiedniu w przejeździe z Rzymu do 
Lwowa. Wytrwałość, z jaką występował, broniąc 
prawdziwych źródeł wiary i tradycyj ruskiego narodu, 
zyskiwały mu zawziętych nieprzyjaciół w gronie tych, 
którzy naród ruski z jego trądycyami historycznemi 
pogrzebać chcieli w północnej idei. Prowadzono z nim 
walkę jawną i skrytą, wszelką, godziwą i niegodziwą 
bronią. Legł w ciągu walki, lecz legł jak żołnierz 
na swoim posterunku.

Ci z pośród Rusinów, dla których wiara i na­
rodowość nie są mrzonką tylko i chorągiewką, ale 
wielkim sztandarem życia, którzy pojmują wierną 
i rzetelną pracę dla narodu, w zmarłym księciu Ko­
ścioła tracą zarazem szczerego towarzysza w pracy 
dla dobra ludu ruskiego i Rusi całej. Polacy tracą 
w nim szczerego wyznawcę bratniej zgody i miłości.
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W dziejach tego kroju nazwisko śp. Sylwestra Sem­
bratowicza, jako dobrze zasłużonego, na zawsze za­
pisane będzie. Cześć Jego pamięci!

Ś. p. kardynał Sembratowicz zapadł silniej na 
zdrowiu z końcem ubiegłego roku. Lekarze skoństa- 
10wali wówczas raka w żołądku i uznali operacyę, 
jako rzecz nieuniknioną. Długo wahał się chory, 
ostatecznie jednak uległ namowom i pozwolił na od­
bycie operacyi. Odbyła się ona dnia 11-go września 
a dokonał jej szczęśliwie prof. dr. Rydygier.

Życie kardynała wisiało niemal na włosku, 
zwłaszcza, gdy po operacyi wywiązało się zapalenie 
płuc. Ale silna jego natura zwyciężyła zapalenie. 
Stan chorego polepszył się nie na. długo.

Od dwóch miesięcy nastąpiło stanowcze pogor­
szenie. Chory nie mógł przyjmować pokarmów sta­
łych i żył wyłącznie prawie bulionem i mlekiem.

Od wtorku zaczął się stan beznadziejny; osłabie­
nie całego organizmu, niemożność przyjmowania ja­
kichkolwiek pokarmów. W dalszym postępie choroby 
dostojny chory stracił mowę, był jednak jeszcze przy­
tomnym i zdawał się słyszeć wszystko, co mówiono 
i co się działo dokoła niego. Bez ruchu, — leżał na 
łożu boleści, z oczyma przymkniętemi; życie uciekało 
powoli z chorego ciała.

Onegdaj wieczorem o godzinie 6-tej rozpoczęła 
się ostatnia walka chorego organizmu o życie. Chory 
popadł w agonię.

Rodzina, ks. kanonik Czapelski, kilku innych 
księży i dr. Rencki nie odstępowali. prawie od łoża 
i patrzyli na to ulatujące życie, bezsilni w obec wyż­
szej woli.

Na ich ręku skonał chory wczoraj o godzinie 3 
minut 50 popołudniu.

Zgon ks. kardynała Sylwestra Sembratowicza.
O godzinie t r z e c i e j  minut 50 dzwony świę- 

tojurskiej katedry obwieściły miastu naszemu zgon 
księcia Kościoła, ks. kardynała Sylwestra Sembra­
towicza.

Fale powietrzne niosły echo dzwonów po całem 
mieście, odbijając się smutnym oddźwiękiem w sercu 
każdego, kto, znając szlak życia zmarłego, od­
czuć musiał koniecznie stratę, jaką ze śmiercią 
J. Eminencyi ponosi nietylko Ruś sama, ale i kraj 
nasz cały. W jednej chwili pałac metropolitalny sta-, 
nął w oblężeniu, tłumy wypytywały się o szczegóły 
śmierci i garnęły się do pałacu.

Druty telegraficzne i telefoniczne roznosiły wieść 
żałobną po mieście i świecie.

Na murach miasta pojawiły się afisze żałobne 
Słowa Polskiego z życiorysem i portretem zmarłego i . 
zatrzymywały tłumy przechodniów, gmachy publiczne 
i prywatne instytucye wywiesiły żałobne chorągwie. 
Powiewały one z wieży ratuszowej, z katedry świę- 
tojurskiej, wołoskiej cerkwi, gmachu sejmowego i 
rozmaitych innych miejscowości, gdzie tylko mieściły 
się instytucye, współczujące wobec zgonu zmarłego 
księcia kościoła.

Na innem miejscu podaliśmy życiorys zmarłe­
go — tu ograniczamy się tylko do faktów, mających 
związek ze zgonem ks. kardynała.

Wczoraj, po godzinie 3 popołudniu oznajmił le­
karz zmarłego dr. R e n c k i ,  że zbliża się ostatnia 
chwila zgonu. Na wieść tę, dokoła łoża chorego ze­
brała się cała niemal kapituła i wielu księży i roz­
poczęto modły za konających.

Chory pozostawał w stanie bezprzytomnym,jak-, 
kolwiek według zdania dra Renckiego nie jest wy­
kluczoną możliwość, że wiedział, co się do koła niego 
dzieje, a nawet z lekkiego poruszania ustami można 
było wnosić, że bierze udział w modlitwacn.

O godzinie 3 min. 50 z ust leżącego dobyło się 
lekkie westchnienie; duch jego uleciał z ciała w lepszą 
krainę.

*
W pałacowej kaplicy, na dole, ustawiono trzysto- 

stopniowy katafalk, ubrany draperyami z amaranto­
wego pluszu.- Dokoła katafalku jarzą się świece, po-, 
u ?tawiano kwiaty.

Na katafalku, w metalowej trumnie, przykrytej 
szklanem wiekiem, przybrany w kardjmalskie szaty 
i ornaty arcybiskupie —- spoczywa książę Kościoła. 
-Wyraz twarzy niezmieniony, jakkolwiek długa cho­
roba pozostawiła na niej niejakie ślady. W ręku trzy- 
ana, krzyż, któremu tak wiernie służył za życia, na 
‘trumnie spoczywają insygnia arcybiskupiej władzy.

Cisza grobu panuje dokoła, przerywana od czasu 
fdo czasu chórem uczniów dyaktowskiej szkoły.

Wieczorem, u trumny zmarłego, ks. mitrat 
IB i e 1 e c k i, w asystencyi ks. mitrata Turkiewicza, 
kanoników: Pa kiszą, Baczyńskiego, Pietrusiewicza i 
Iwielu innych — odprawił „parastas44, poczem, na 
razie, zamknięto wstęp do wnętrza dla publiczności.

*
Na wszystkie strony kraju i państwa, do Rzy­

mu — wysłano telegramy, zawiadamiajace o zgonie 
ks. kardynała.

Na odnośną smutną wiadomość otrzymano wie­
czorem od prezydenta ministrów hr. Thuna telegram 
następującej treści s

„Wiedeń 4 sierpnia.
Proszę przyjąć wyrazy najszczerszego i najgo­

rętszego współczucia z powodu śmierci Jego Emi­
nencyi ks. kardynała-arcybiskupa Sembratowicza. 

v Prezydent ministrów
hr. Thun“.

„SŁOyy O POLSKIE44 Nr 185. z dnia 5. sierpnia

Równocześnie nadszedł telegram od biskupa 
dyecezyi przemyskiej ks. Czechowicza:

„Peremyszl, 4 sierpnia.
Po powodu tiażkoj straty, kotra nas wsich 

dotknuła — peresyłaju wyrażenia hłuboko odczutoho 
żalu i wspiwczutia dJa wysoko prepodobnoj kapituły.

Czechowyez 
biskup “

*
Zwłoki ks. kardynała Sembratowicza, u ie z  a- 

b a 1 s a m o w an e -— gdyż taka była wola zmarłego 
— spoczywać będą do niedzieli w kaplicy pałacowej. 
W niedzielę, po nieszporach — odbędzie się uro­
czyste przeniesienie trumny do cerkwi, gdzie spo­
czywać będzie do poniedziałku.

Obchód pogrzebowy, według porządku, który 
dziś rano dopiero zostanie ostatecznie ułożony, roz­
pocznie się w poniedziałek rano o godz. 6 mszą 
świętą.

Rozmiaru, jaki przybierze uroczystość pogrze­
bowa, nie da się na razie7 określić.

Prócz całego lwowskiego kleru, zjawią się li­
czne deputacye duchowne, efwilne i wojskowe; spo­
dziewanym jest również przyjazd nuneyusza papie­
skiego z Wiednia, oraz jednego z areyksiążąt. We­
dług niektórych wiadomości, cesarza zastępować bę­
dzie hr. P a  ar.

W obecnej chwili nie jest jeszcze zdecydowaną 
rzeczą, czy pogrzeb odbędzie się na cmentarz Ły­
czakowski, czyli też zwłoki spoczną w podziemiach 
świętojurskiej cerkwi.

*
Wczoraj wieczorem' w pałacu arcybiskupim, 

z powodu śmierci ks. kardynała Sembratowicza, ze­
brało się nadzwyczajne zgromadzenie gr. kat. kapi­
tuły metropolitalnej, na którem miał nastąpić wybór 
generalnego wikaryusża, oraz administratora dóbr 
kościelnych.

Z powodu braku kompletu, wyboru nie doko­
nano, wiadomo jednak,., że kwestya ta musi być za­
łatwioną w ciągu dni ośmiu.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o I s U i e g - o 66. 

„Egyertetes" o planach rządu na przyszłość.
, Budapeszt, 5 • sierpnia. Eyyertetes donosi: 

Obydwaj prezydenci ministrów przedstawią cesarzowi 
swoje projekty co do zarządzeń, jakie przedsięwziąć 
należy w czasie najbliższym. Banffy ograniczyć się 
ma wyłącznie do ugody, podczas gdy hr. Thun, za­
niechawszy myśli przeprowadzenia ugody w Austryi 
na zasadzie §, 14, będzie prosił monarchę o upo­
ważnienie do zmiany ? konstytucyi aiistryaekiej na 
podstawię- §. 14. ...  — -

Plan ten ma być wnet wygotowany całko­
wicie.

Zakres działania Sejmów ma być rozszerzony 
i ma być im powierzone załatwianie nietylko wszyst­
kich spraw językowych, ale także i tych spraw 
wewnętrznych, które znajdują się w, związku zkwe- 
styą narodowości. Z delegatów sejmowych złożona 
zostanie nowa Rada państwa, względnie nowy cen­
tralny^ parlament.

Jeźli cesarz da swe przyzwolenie na taką re- 
wizyę konstytucyi, wtedy wybory do Sejmów zostaną 
rozpisane jeszcze w tym miesiącu, a nowy parlament 
zbierze się w końcu października, ażeby przystąpić 
zaraz do obrad nad ugodą z Węgrami.

Banffy da cesarzowi gwarancyę, że Sejm wę­
gierski rozpocznie obrady nad przedłużeniami ugodo- 
wemi,. równocześnie z nowym parlamentem austry- 
ackim.

Te rozprawy nad prżedłożeniami ugodowemi 
mają trwać — podług planu obu prezydentów mi­
nistrów — do-połowy grudnia, a dla projektów do 
ustaw, któryehby do tego czasu nie załatwiono, za- 
żądanem zostanie trzech- lub czteromiesięczne pro- 
wizoryum. Po upływue tego prowizoryuo:, gdyby je­
szcze pozostawały niektóre przedłożenia niezałatwio- 
ne, będzie żądanem nowe 'prowizoryum dwu- lub 
trzymiesięczne.

Z chwilą, gdy przedłożenia ugodowe przejdą 
przez Izby niższe, mają one być niezwłocznie prze­
dłożone Izbie panów, względnie Izbie magnatów — 
i w ten sposób dojdą do ostatecznego i zupełnego 
załatwienia.

Z w iecu  nauczycieli katolickich.
Meran, 5 sierpnia. Na odbywającym się tutaj 

wiecu nauczycieli katolickich wygłosił wczoraj nau­
czyciel K u e h l e w e i n  odczyt: „O znaczeniu auto­
rytetu Kościoła44,

W wykładzie tym wskazywał na konieczność 
zgodnego działania państwa i Kościoła. Tymczasem 
dzisiaj pouiewiera się religię i głosi się publicznie, 
iż każdy wystarcza sam sobie i sam jest Swoim wła­
snym panem — a jako taki może się obywać bez 
błogosławieństwa Bożego.

Z tego chaosu ratuje nas nieograniczone, gło­
śne i wyraźne uznanie nie tylko powagi państwa, 
ale i Kościoła.

Religia powinna znowu zająć należne jej sta­
nowisko w rodzinie, szkole i we wszystkich kołach 
społeczeństwa, ażeby znów -powróciło zadowolenie 
ludu, jego szczęście, a nawet poszanowanie władzy. 
W tym zakresie i w tym kierunku może działać 
mij wybitni ej i najzbawienniej tylko katolicki nauczy­

ciel, ponieważ młodzież należy do niego, a do n^0 
dzieży przyszłość. » j

W zakończeniu swego wykładu wzniósł 
rent okrzyk na cześć papieża, co wywołało gor$c^ 
owacyę dla Leona XIII. # . j

Wysłano do papieża telegram z pozdrowień* 
mi i wyrazami hołdu.

Następnie pośród wielkiego skupienia uwagi; 
przemawiała referentka Stow. katolickich nauczycie-; 
lek w Austryi, panna Karolina Ambros.

Procesy Zoli.
Paryż. 5 sierpnia. Trybunał kasacyjny zajm<£, 

wał się wczoraj wersalskim procesem Zo l i  wskutek, 
skargi jego obrońcy adw. L a b o r i e g o  na decyzy?; 
trybunału wersalskiego, który odrzucił formalne za-j 
rzuty, stawiane podczas sprawy przez Zolę i jeg°i 
adwokata.

Adw. L a b o r i  stanął przed sądem kasacyjnym: 
i popierał swą skargę. Opierając się na artykułach, 
prawa, dowodził, iż sąd wojenny nie miał prawa wy­
stąpić ze skargą. Żądał skasowania procesu.

Oskarżyciel publiczny wnosił o pozostawienie 
skargi bez skutku.

Wyrok trybunału kasacyjnego zostanie ogłoszę- 
ny dzisiaj.

Paryż, 5 sierpnia. Przyjaciele Zoli zapewnia-, 
ją, że bez względu na to, jak będzie brzmiał wyrok 
trybunału kasacyjnego, Zola wkrótce już powróci d° 
Paryża.

Jeśli decyzya zapadnie przeciwko niemu, po­
zwoli sobie doręczyć wyrok zaoczny trybunału wer­
salskiego i zaraz zażąda ponownej merytorycznej roz­
prawy przed przysięgłymi. . ...

Gazety, wrogie Zoli. nie chcą w to wierzyć. 
Nantes, 5 sierpnia. Wczorajsze posiedzenie 

odbywającego się tutaj kongresu naukowego musiało 
zostać przerwane, ponieważ przewodniczył na niein 
Gr i ma u x ,  jeden ze świadków z pierwszego procesu 
Zoli, co wywołało burzę. Po zamknięciu posiedzenia, 
doszło do bójek na pięści.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Nowy Jork, 5 sierpnia. Gazety tutejsze 

otrzymują następujące wiadomości z Waszyngtonu: 
Poseł francuski C a m b o n  dostał wiadomość, 

iż Hiszpanie nie godzą się na oddanie Amerykanom 
zatoki, portu i m. Manili.

Do Tribune donoszą z Waszyngtonu, iż Hi- 
szpania już tak dobrze jakby przyjęła warunki po­
koju, przedłożone jej przez Stany Zjednoczone. Nie 
żąda w nich żadnych zmian zasadniczych.

Cambon dziś lub jutro zakomunikuje rządovvi 
amerykańskiemu ostateczną odpowiedź Hiszpanii.1 
Zapewne spowoduje to natychmiastowe ogłoszenie 
zawieszenia broni.

Władze waszyngtońskie oświadczają, że wstrzy­
manie kroków wojennych nastąpi jeszcze przed kon­
cern-tygodnia.

Waszyngton, 5 sierpnia, Ostatecznej odpo­
wiedzi Hiszpanii oczekują dzisiaj.

Waszyngton, 5 sierpnia. Z głównej kwatery 
amerykańskiej na wyspie Portorico donoszą: Pię^
tysięcy Hiszpanów znajduje się w Aibonito; są oiń 
otoczeni przez wojsko amerykańskie.

N ow y J o rk , 5 sierpnia. Z wyspy Portorico 
donoszą, iż wojska amerykańskie zajęły miejscowości 
Arroys i Guyama.

N ow y J o rk , 5 sierpnia. Gen. S h a f t e r  do0 
nosi z Santiago de Cuba, że ogólna liczba chorych 
żołnierzy dochodzi w obozie amerykańskim do 4.290? 
w tej liczbie 3.038 na febrę.

Playa del Este, 5 sierpnia. Otrzymano tu­
taj wiadomość, iż dowódca powstańców kubańskich  
G a r c i a  stoczył w pobliżu Mayari gwałtowną walk|i 
z oddziałem Hiszpanów, który się chciał przedrz^ 
do Holguin. Powstańcy zwyciężyli. Zabrali prZ6' 
ciwnikom dwie armaty i zmusili ich konnicę 
ucieczki.

Key West, 5 sierpnia. Według o trzym aj 
tutaj- wiadomości, na wyspę Pinas, położonej na P0' 
ludnie od w. Kuby, przybywa mnóstwo osób z 
wany. Ludność ucieka masami ze stolicy Kuby Z Po­
wodu, że wybuchły tam epidemie ospy i żółtej 
Ludzie padają nieżywi na ulicach miasta.

Madryt, 5 sierpnia. Z Portorico donoszą 
downie: Pułkownik S a n M a r t i n , który V°
Amerykanom m. Ponce bez walki, został rozstrze1 
ny z wyroku sądu wojennego. «

Porucznik P u i g , któremu groził podobny * ’ 
popełnił samobójstwo. ^

Madryt, 5 sierpnia. Depesza prywatna z 
Juan de Portorico twierdzi, iż 2.000 ochotników^ 
jowych przeszło na stronę Hiszpanów. ^

Madryt, 5 sierpnia. Z Nayarry donoszą 
pokojącyrn ruchu. Liczne żywioły rewolucyjne yu, 
wadzą w prowincyach baskijskich propagandę ^ 
wywołania powstania. j$ e i

San Sebastian, 5 sierpnia. Władze  ̂ V̂ S0 \ 
zaprzeczają wiadomości, jakoby od podróżnych? 
bywających z zagranicy do Hiszpanii, wymagań6 
paszporty. ‘ ^

Hong Kong, 5 sierpnia. Z Manili d o O$W0 
iż pomiędzy powstańcami a Hiszpanami było ^  g>ciu; 
tnich dniach parę starć. Powstańcy rozstrzełą^eg0 
wziętych do niewoli Hiszpanów, w tej liczbie J j 
pułkownika. . 0 0**

Berlin, 5 sierpnia. Biuro Wolfa donosb 
Ponce na wyspie Portorico, po zajęciu miaS* 
Amerykanów, znów został otwarty dla han^ 
dzyn a rodowego.
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Stan powietrza.
* sierPnia- Wiatry są ciągle bardzo 

■fWi r.u?e^ Przeważnie południowy. Niebo jasne; 
Lnfn mfeJscacŁ parno, ale opadów nie ma. Tem- 
|  tura utrzymuje się na wysokości pory roku.
tftic- &0az- » wczoraj meldowano: Bregencya 17*4° 
BoSSZai JffS1 16'4°> Wiedeń 1T2«, Praga 17'1°, 

»?efo!o Sybin 18’6°, Unghyar 12'3°, Pan-
l*noa . ^eraJ*ewo 17*lo, Lesina 23*0°, Tryest

W en CJ ° ! r o » 16'7 ’ ° blr 1 0 9°’ ScŁneeberg 15'2°’
^ Qrt̂ 0rze A^ryatyckie spokojne. Wszędzie trwa 
■ ąco ze skłonnością do burzy.
'stan ^ awozdanie z obwodu austryackich kolei pań- 
ifoś* brzmi, jak następuje: Muszyna 9*8° Cel- 

Prawie jasno; Nowy Zagórz 14*6°, na pół 
jasno011? 011®; Tands 9*Oo, pogoda; Eisenerz 1 2 0 , 
foarkt’ 1 3 0 , przeważnie zachmurzone; Neu-

16’00, prawie pogodnie; Aussee 12*0°, jasno.

torS? p,r? 'j eehali tutaJ'- w 1 - -
żejp a™ rka czeska p. Laudowa Horzicowa z mę- 
^ o s ł e m  Horzicą oraz poseł Skala. Chór akade- 
r0Wa?  krakowskich przyjął gości na dworcu i ofia- 

^Jjani Horzicowej bukiet.
. K raków , 5 sierpnia> Wczoraj o godzinie 9 

rystó tlltaj z Pragi grono kilkunastu czeskich tu- 
seflą?* Przyjmowała ich serdecznie tutejsza „Be-

j6(j ^ ń ia ty n , '5 śierpnia. Rada miasta- Śniatyna 
R o ś n i e  uchwaliła nadać honorowe obywatelstwo 

arcybiskupowi księdzu Issakowiczowi we 
°̂We 0raz Przezesow  ̂ śniatyńskiej Rady powia- 

y E  Stefanowi Moysie-Rosochackiemu.
a rs z a w a » 5 sierpnia. W szkołach początko- 

być przywrócone prawo duchowieństwa 
p^^ko-katolickieg0 do wykładania religii w języku

stâ  ^ ° ° k >  5 sierpnia. W Setropii odkryto trzy 
łożo Wne cmentarzyska pogańskie. Na jednem, po- 
S2. aem na wzgórzu w pobliżu dworu, znaleziono 

cennych urn.
C zęstochow a, 5 sierpnia. Staraniem i kosztem

Kraków, 5 sierpnia. Wczoraj o godz. lOwie-
r powrocie z Krynicy, zna-

Woll?ańCÓW tutejszych zostanie zbudowany nowy, 
v stylowy teatr.

r2 d W ilno, 5 sierpnia. Zwinięto tutaj 13 sklepów 
°dbj^e®° monoP0lu wódczanego, z powodu słabego

Ce , .^°*nań , 5 sierpnia. Sierosław, dobra ry- 
ota w Powiecie poznańskim, liczące 55 hektarów

2a Ĵ» kupił p. Keneman za 300.000 mk.
Wiedeń, 5 sierpnia. Wiener Ztg. donosi: Mi* 

^  sprawiedliwości zamianował substytuta nota- 
ńota 0 ^  Kocmaniu Ludwika Adama Rupprechta, 

fliszem w Stanestie, na Bukowinie. 
w i. Wiedeń, 5 sierpnia. Wiener Abendpost, oma- 
Pam * rozP°rz4dzenie cesarza Wilhelma, czczące 
łobn^e ^ smarka, powiada, co następuje: Skarga ża- 
miecVCesarza Przemówi potężnie do serc ludu nie­
w inna!0, Cześć dla wielkieg° umysłu monarchy po- 
g0In ^futecznie stanąć przeciwko brzydkim intry- 
cić n ^ . e usiłowały powagę starego kanclerza obró* 

w lwko cesarzowi.
Jiiosła ^ sierpnia. Wiener Allg. Ztg.  ̂ do-
1 ° poloż • Inistrz P o d l i p n y  podczas onegdajsze- 
cize mi<1>enia kamienia węgielnego pod most w Pra- 

‘ Posiedzieć, co następuje: 
jak awcie czoło Niemcom, bądźcie hartowni tak, 

a pzeska“.
^ H n n  Ptrzyuiano tutaj dosłowny tekst mowy
ni u Sw e.®0, Widać z owego tekstu, iż w zakończe- 
Powied^ ?*owy’ Podlipny, zwracając się do kamieni, 
iorą- ^l a . ??Stawcie czoło otaczającym was fa-
c2eska“ 16 *'warde i twardą jest również czaszka

.Wiedeń, 5 sierpnia. Polit. Corresp. dowiaduje 
2os’ta>e §oroczne manewry floty austro-węgierskiej 

zakończone. Z tego powodu wszelkie kom- 
S2e/ e 0 cesarskich manewrach marynarki i zapro- 

a na nie cesarza Wilhelma są bez podstawy.
s^ó \v  ^ sierpnia. Raport o stanie za-
tnhu opiewa’ iż wl’doki żniw w porównaniu z osta­
ł a  i oz daniem są prawie niezmienione. Psze-
d°bre }° i i osiowo są średnie, owies i jęczmień
•°kolvviov i ŚC‘10-W0 pszenica 1 zyto przedstawiają się 
iv‘duiataoV°Iil0,]; ^ ezmień J‘est przeciętnie zada­

l i ,  owies po większej części średnio dobry. 
-Kerlm ^ r-,___  w . . .  . . . .

.. *■ l “ VJ OICUUIU UUWIJf.
5 sierPnia. Cesarz Wilhelm oglądał 

in.‘/ftr'VJ’staw ê sztuk pięknych malowidła 
l!a Poselst\vnZUacZO-uo ?° Pałacu Caffarelli, zajętego 
^;ial pi zrtem .nien‘ieckie w Rzymie. Cesarz powie- 
/josnę dd T>y ' j^amiarem moim jest udać się na 

u sali, któro au\  ażeby być obecnym na poświęce- 
I Faktom4- zdoblć te «Prazy‘\
,^yny cesW  oS(]umVẐ - W+ zwi^zku z Podróżą do Pa-

przybędZie do fi t  i ^ glpt‘ Dnia 18 listo“ ^dzie przez 3 dni Aleksandryi; w Kairze bawić 
o !°Wą podróż do nast^Pme uda się w pięcio-
b t  Cesarzowa bę-
f fp w i. Dnia 2 Jrndnia P°dróży swemu mał- 
n?dzie do Wiednia nf r ‘ Cesarz Wilhelm przy- 
 ̂̂ c iszk a  Józefa. ur0C2ystości jubileuszowe ces.

rzekomo z tej racyi, że pomieniona kolej wytwarza­
łaby szkodliwą konkurencyę, dla kolei państwowej.

Berlin, 5 sierpnia. Berlińska polieya wytoczy 
proces kryminalny dwu fotografom z Hamburga, 
którzy w porozumieniu z przekupionym służącym 
dostali się do pokoju, gdzie spoczywały zwłoki 
Bismarka, odfotografowali je — i odbitki ofiarowali 
tutejsżym zakładom do rozpowszechnienia.

Friedrichsruh, 5 sierpnia. Były prezydent 
Reichstagu S p a h n , poseł B a c h e m  i radca ra­
chunkowy J u n g h e i m  z biura Reichstagu złożyli 
na trumnie Bismarka imieniem parlamentu wieniec 
z napisem: „Pierwszemu kanclerzowi państwa nie­
mieckiego, niemiecki Reichstag”.

Kopenhaga, 5 sierpnia. Księżna Walii, ks. 
Chrystian i książę Cumberland z żonami przybyli do 
Gjentofte. Stan zdrowia królowej jest dość niepo­
kojący. -

Moskwa, 5 sierpnia. W gub. kurskiej na po­
czątku bieżącego miesiąca, po dłuższej posusze, za­
częły padać obfite desseze z gradem i objawiły się 
nocami silne mrozy, ^kody w rolnictwie są bardzo 
znaczne. Zboża i owo:,e zniszczone. Padło kilka ty­
sięcy owiec. Wiele ptactwa domowego pomarzło.

Ugoda — i niespodzianka.
Praga, 5 sierpnia. Omawiając kwestyę ugody 

z Węgrami, twierdzą Narodni Listy, że napewno 
znajdzie się odpowiednia interpretacya ustaw, która 
pozwoli doprowadzić do skutku ugodę, bez współ­
działania parlamentu, na podstawie §. 14.

Jak to się stanie, jest na razie tajemnicą.
Rząd Cisiitawii nie ma zresztą żadnego powo­

du do radowania się z takiego rozstrzygnięcia, które 
oznacza, że korzystając z niezdolności do działania 
parlamentu austryackiego, Węgry przez dalsze 10 
lat^ciągnąć stąd będą zyski.

Budapeszt, 5 śierpnia. Magyar Orszag za­
pewnia, iż B a n f f y  oczekiwanym jest dzisiaj rano 
w Wiedniu. Będzie tam konferował z K a l l a y e m  
i T h u n e m ,  a potem uda się razem z Thunem do 
Ischlu.

Na poniedziałek oczekiwaną jest niespodzianka.
Polega ona na tern, że obecna austr. Rada 

państwa z o s t a n i e  r o z w i ą z a n a  i że rozporzą­
dzenie cesarskie powoła Radę państwa, o p a r t ą  na 
i n n y c h  p o d s t a w a c h .

Ten nowy ustrój konstytucyjny wejdzie w ży­
cie na zasadzie §. 14-go od września lub paździer­
nika tak, że w końcu roku nawet przedłożenia ugo­
dowe będą mogły otrzymać moc prawną.

W tym sensie miał się wyrazić Banffy.
Gazeta dodaje, iż oświadczenie Banffego znaj­

duje także potwierdzenie w wiedeńskich pismach pół- 
urzędowych.

Z sali sądowej.
Przemyśl, 4 sierpnia.

(Telegramy „Słowa Polskiego“).
Zatargi socyalistóiv z policyą w Przemyślu.
Rozprawa drugiego dnia zaczęła się o godzinie 

972 rano.
Pierwszym powołany został świadek, agent po­

licyjny Tychowski.
Obrońca dr. Reiter sprzeciwia się zaprzysię­

żeniu świadka i stawia mu pytanie co do śledztwa 
dyscyplinarnego, jakie miało rau być wytoczone. Osta­
tecznie przewodniczący uchyla dalsze pytania.

Obrońca dr. M ester sprzeciwia się również za­
przysiężeniu świadka Tychowskiego, a oskarżony Re- 
g e r  mówi:

— Przedwczoraj wieczorem w szynkowni Hart- 
mayera, wobec świadków: Freya, Wilczera i Horni­
ka, oświadczył Tychowski, że jednego z nas na kilka 
miesięcy do kryminału wpakuje. Wobec tego sprze­
ciwiam się zaprzysiężeniu Tychowskiego, co do któ­
rego pewny jestem, że będzie kłamał. ..

Dr. Reiter stawia wniosek na powołanie wymie­
nionych przez R egera świadków dla potwierdzenia 
pogróżek Tychowskiego.

Trybunał po naradzie odmówił wnioskowi obrony 
i zaprzysiągł Tychowskiego.

Św. T y c h o ws k i ,  zaprzysiężony, zeznaje, że 
telefonicznie zawezwano gó na miejsce. Przybył 
z 6-cioma żołnierzami, których ustawił pod oknami sali 
stowarzyszeń. Mówiono mu, że robotnicy bili komi­
sarza.. W oskarżonym Nawratilu poznaje tego, który 
rzucał krzesłem i skaleczył kaprala policyi Rodaka. 
Co do innych oskarżonych nic stanowczo powiedzieć 
nie może.

Z okazyi zeznań Tychowskiego, prokurator sta­
wia wniosek obejrzenia lokalu, gdzie odbyło się zgro­
madzenie 23 stjcznia. Wniosek ten popiera dr. 
Reiter.

Trybunał odmawia. wnioskowi.
P r z e  w. (do osk. Nawratila). Co masz pan do 

powiedzenia na zeznania świadka?
N a w r a t i l  (który silnie się jąka). Łże... bez­

czelnie!
Przewodniczący udziela mu nagany za takie 

wyrażenie.
N a w r a t i l .  No... to kłamie.
Następny świadek P i ę t a ,  zaprzysiężony, nic 

nie wie, chyba to, że Reger i Kozakiewicz wzywali 
do spokojnego zachowania się. Kto krzyczał, kto rzu­
cał krzesłami, nie wie.

P r z e  w. A czemu na policyi pan ino e/ej 
mówił ?

Pi ę t a .  Trzymano mnie do 672 rano na śnie­
gu, przytem grożono, ze strachu zeznawałem w ten1 
sposób.

Świadek S k o w r o ń s k i  twierdzi, że Nawratil 
był zupełnie spokojny. Wzywał obecnych w sali do 
uciszenia się.

Św. Jakób K r ó l  zeznaje, że awanturę w sto­
warzyszeniu wywołał-jakiś „obcy człowiek”, który rzu­
cił krzesłem, a potem uciekł przez okno. Nawratil i 
Reger uspakajali.

Osk. R e g e r  oświadcza, że już 23 stycznia 
głośno mówiono, iż agent policyjny Kurant, prze­
brany za zarobnika, wywołał z góry przez policyę 
uplanówaną awanturę, a potem uciekł.

Świadkowie Ż u r a w s k i  i Michał K i b a l s k i  
nie potwierdzają faktów, podanych w akcie oskar­
żenia.

Następnie odczytano szereg zeznań nie powo­
ływanych do rozprawy świadków, z których zeznania 
Mu z y c z k i  i U l a n o w s k i e g o  obciążają silnie Na­
wratila.

Na tern, po odczytaniu świadectw moralności, 
skończono postępowanie dowodowe i odroczono roz­
prawę do godz. 4 po południu.

W y r o k .
Przemyśl, 5 sierpnia.

Po przemówieniach prokuratora i obrońców, 
wyro)  ̂ źapadł wczoraj o godz. 7 wieczorem.

‘Skazani zostali:
Ń a w r a t i l  na 3 miesiące więzienia, obostrzo­

nego co. tydzień postem, a K o w a l s k i  na 14 dni.
Reger i Szarzyński uwolnieni od odpowiedzial­

ności.
Co do Miihlsteinów, Hopkiewicza, Szczepań­

skiego i Singera sam prokurator odstąpił od oskar­
żenia.

KRONIKA.
O zgonie ks. kardynała Sembratowicza

Słowo Polskie wydało o godz. 472 popołudniu wczoraj 
nadzwyczajny dodatek dla Lwowa.

Portret kardynała Sembratowicza, bar­
dzo udątny, sposobem fotodrukowym, wykonał E. Trze- 
meski we Lwowie.

Naczelnik Izby obrachunkowej miej­
skiej we Lwowie p. Jaworski Józef rozpoczął 
z dniem dzisiejszejszym urlop 4 tygodniowy. Kiero­
wnictwo objął p. Wiktor Chrzanowski. ̂

Egzamina z rachunkowości państwowej 
złożyli w namiestnictwie: Dąbrowska Helena, Karichów- 
na Marya (z odzn.), Olechowska Ewelina, Podoski Ed. 
Ksawery, Tyc Tadeusz i Wolański Eustachy.

t  Edward Hamerski, radca szkolny, b. dy­
rektor gimnazyalny, zmarł wczoraj w naszem mieście.

Śp. Hamerski cieszył się powszechnym szacun­
kiem w szerokich kołach naszego społeczeństwa. Nie­
miec rodem, niemieckie odebrawszy wychowanie, przy­
lgnął jednak calem sercem do Polski i w polskim du­
chu wychował swe dzieci. Na polu wychowania poło­
żył niespożyte zasługi. W młodzież, którą gorąco ko­
chał i prawdziwie po ojcowsku kierował, wlewał śp. 
Hamerski nietylko światło wiedzy, lecz także cześć 
dla wielkich ideałów, Byl też zarówno ceniony przez 
przełożonych, jak ukochany przez kolegów i uczniów/ 
Powszechny żal towarzyszyć będzie na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłokom zasłużonego męża. Cześć 
jego pamięci.

Błuższą przerwę ruchu kolei elektrycznej 
spowodował wczoraj około 7 wieczorem właściciel re­
alności przy ul. Sykstuskiej pod 1. 10.

W domu tym uskuteczniono onegdajszej nocy po­
łączenie kanału z kanałem miejskim i dół zasypano 
prowizorycznie ziemią celem umożliwienia dostępu pie­
szym. Mimo ostrzeżeń i protestu dozorców kolei elektry­
cznej, kazał właściciel realności wjeżdżać ładownym 
furom w dziedziniec. Pierwsza z nich, wjechawszy 
w sień, ugrzęzła przedniemi kołami w prowizorycznym 
nasypie, tylna zaś ładowna część wozu, zatamowała 
ruch kolei elektrycznej na całą godzinę.

Siedem wozów oczekiwało przed przeszkodą na 
usunięcie tej improwizowanej barykady z torów. Znie­
cierpliwiona publiczność opuszczała z gniewem wozy, 
adresując niekoniecznie pomyślne życzenia pod nie­
właściwym adresem dyrekcyi i personalu kolejowego.

Zarząd kolei wniesie skargę do sądu o tamowa­
nie komunikacyi.

Dziewiąta lista gości przybyłych do Krynicy 
(od dnia 20 do 25 lipca r. b.) wykazuje rodzm 319, 
osób 458. Od początku sezonu przybyło do Krynicy 
ogółem 3210 osób.

Tajemnicze otrucie. Z Lackiej Woli donoszą 
do Echa przemyskiego: Jan Nich a j , robotnik kolejowy, 
zasłabł na febrę. Dnia 22 lipca udał się do pewnego 
lekarza w Przemyślu o pomoc lekarską. Doktor zapi-. 
sal mu proszki chinowe, po których spożyciu na drugi 
dzień Nichaj w domu swego ojca w Lackiej Woli 
nagle umarł. Obdukcya przeprowadzona okazała, otru­
cie... Żołądek wyjęto i posłano do Lwowa do chemicz­
nego zbadania. Śledztwo w toku.

Zapis. Now, Wremia donosi, iż sąd okręgowy 
kijowski zatwierdził testament obywatela gubernh ki-, 
jowskiej Władysława Stefana Narwojsza, zmarłego w d.. 
2 marca r. b. Narwojsz przeznaczył 150.000 rs. ną 
urządzenie szkoły rolniczej w Złotopolu w pow. czeh-l 
ryńskim, wraz z pensy o natem dla uczniów niezamożnych 
bez różnicy wyznań. Szkoła ma się nazywać „ezkolfy 
rolniczą imienia Władysława Narwojsza*.



4 „SŁOWO POLSKIE11 Nr. 185 z dnia 5. sierpnia 1898.I   " '
;

Hrebenów, 3 sierpnia. W sobotę dnia 6 bm.
0 godzinie 2 rn. 16 w południe pociąg kolejowy przy­
wiezie do Lwowa uczestników I. seryi kolonii waka­
cyjnej w Hrebenowie.

Trzy tygodnie, spędzone na Zełeniance, koło 
|Hrebenowa, gdzie mieści się kolonia, pozostaną zda się 
na zawsze w pamięci dziatwy. Zabawy, gry, wycieczki, 
ćwiczenia gimnastyczne, spiewry — oto czem zatru­
dniała się młoda wiara przez czas pobytu swego tu-
j t a j ,  a kierownicy kolonii pp. Piórkiewicz i Moos nie
szczędzili pracy, ni trudu, byle tylko czas. ten dziatwie 
jak najbardziej uprzyjemnić i urozmaicić.

31 lipca obchodzono też tutaj uroczyście 51*szą 
rocznicę stracenia Teofila Wiśniowskiego i Józefa Ka­
puścińskiego. Wieczorem tegoż dnia dziatwa wraz 
z nauczycielami udała się  ̂od krzyż pamiątkowy,
gdzie złożono wieńce. P. Piórkiewicz przemówił w go­
rących słowach do zebranych, poczem odśpiewano
kilka patryotycznych pieśni, przy blasku pochodni
1 lampionów.

Tegoż dnia gościli w kolonii: prof. Dunikowski, 
prof. Dziwiński, prof. Nusbaum, wice-prezyd. p. Szajer 
i wiele innych osób z okolicy.

Dnia 5 bm. obchodzić tu będziemy również uro­
czyście smutną rocznicę stracenia pięciu członków 
rządu narodowego: Traugutta, Jeziorańskiego, Toczy­
skiego, Żulińskiego i Krajewskiego i da Bóg, wy­
padnie, jak pierwsza —  wspaniale.

Pomiędzy naszą kolonią a kolonią kolejową 
w Tuchli panują prawdziwie towarzyskie stosunki. 
Złożyliśmy im już wizytę, a przed kilku właśnie 
dniami oni nas rewizytowali. Uciechom nie było 
końca.

Dnia 7 bm. przyjmujemy drugą seryę kolonistów.
Kolonista.

(Kolonia wakacyjna w Hrebenowie jest utrzymy­
wana kosztem To w. pedagogicznego. Pr syp. Red.).

Słynny ratusz poznański, dzieło znakomi­
tych architektów włoskich XVI. w. ma być niebawem 
restaurowanym. Istnieją 3 projekty. W roku 1888 wy­
pracował archiwaryusz dr. Ehrenberg (obecnie w Kró­
lewcu) projekt przyozdobienia malarsko-artystycznego 
głównego frontu. Projekt restauracyi ratusza wypraco­
wał w r. 1694 prof. Ewald z Berlina, a w roku bie­
żącym budowniczy rejencyjny p. Kothe. Ostatni projekt 
ma podobno najwięcej widoków urzeczywistnienia. Wedle 
niego ma najpierw nastąpić restauracya architektury 
w formie pierwotnej. Sześć większych pól po stronach 
dolnych arkad ma otrzymać portrety: górne dwa pola 
portrety Fryderyka Wielkiego i Wilhelma II., cztery 
dolne pola alegoryczne postacie, przedstawiające han­
del, żeglugę, przemysł i opiekę nad ubogimi. Pod 
środkową wieżyczką znajduje się herb Stanisława Au­
gusta, który tam ma pozostać jako pamiątka history­
czna. Powyżej herbu ma ftyć umieszczony na miejscu, 
gdzie dawniej był zegar ratuszowy, komnas jako ozdoba 
artystyczna. Pierwotny napis ma* być uwi^pz-diony. Archi­
tektoniczne i plastyczne części frontu głównego i frontów 
pobocznych pozostaną, o ile jeszcze są trwałe; przy 
uzupełnieniu mają być zachowane cechy dawnej stuka- 
teryi. Wi?ża nie była otynkowaną, dla tego ma być 
tylko oczyszczoną i, gdzie potrzeba, wyreparowaną. 
We wnętrzu ratusza ma być przy restauracyi uwzglę­
dnioną forma pierwotna, dla tego ma być usunięta 
ściana, zbudowana w roku 1834, która służyła do ursą- 
dzenia nowszej sali posiedzeń. —  Kramy na północnej 
stronie ratusza mają być usunięte, żeby po restauracyi 
nie sprawiały ujmy zewnętrznemu wyglądowi ratusza. 
Kosztorys jest obliczony na 150.000 mk. Rząd pań­
stwowy udzieli znacznej subwencyi.

Do kościoła ŚW. Jadwigi w Berlinie przybył, 
•według Dzień. Beri., w niedzielę żołnierz z zapalonem

cygarem, a usiadłszy w ławce, puszczał kłęby dymu. 
Kościelny zwrócił mu uwagę, że w kościele palić nie 
wolno, na co żołnierz począł lżyć kościelnego, który 
widział się zmuszony wyrzucić go z kościoła. Żołnierz 
jeszcze po dwa razy dobywał się do kościoła, aż po­
słano po policyanta, który natręta na odwach odstawił, 
skąd go odwieziono do wojskowego więzienia śledczego.

Książę Bismark miał długi szereg tytułów, a 
mianowicie: herzog na Lauenburgu, dziedziczny czło­
nek pruskiej Izby panów, wiceprezes pruskiej Rady 
państwa, generał kawaleryi z rangą generała feldmar­
szałka, szef pułku kirasyerów w Seydlitz (Magdeburg), 
doktor filozofii „honoris causa“ uniwersytetu w Halli, 
doktor prawa uniwersytetów w Getyndze i Erlangen, 
doktor nauk państwowych uniwersytetu w Tybindze 
i Giessen doktor medycyny uniwersytetu w Jenie, oby­
watel honorowy miast Barby, Btitowa, Lipska, Zgorze- 
lic, Berlina, Blankenburga, Lubeki, Bremy, Wormacyi, 
Drezna, Hamburga, Stendal, Kamienicy, Getyngi, La- 
uenburga, Kolonii, Magdeburga, Rathenowa, Mersenbur- 
ga, Essen, Saarbrucken, Kissinj^n, Reichenhall, Osna- 
briick, Schonebeck, Bolium, Brbmerhaveu, Lippehne, 
Emden, Augsburga, Darmsztadu, Dortmundu, Duisburga, 
Kassel, Ratzenburga, Sztuttgardu, Wandsbeck, Bern- 
burga Hauau, Bischofswerda. Siegen, Naugard, Halber- 
stadt, Jeny, Badenu, Bruchsal, Erfurtu, Homburga, Frei- 
burga, Heidelburgu, Karlsruhe, Konstancy i, Lahru, Lan- 
dau, Ludwigshafen, Mannheimu, Monachium, Pforzhei- 
mu, Plauenu, Dóhelnu, Heinichen, Riesy, Zittawy, Zwi- 
kawy, Wurzeń, Pulsnitz, Kónigsteinu, Schwarzenberga, 
Lengenfeldu, Marienberga, Szpandawy, Nossen, Regens­
burga, Burgstadtu. Thumu, Neustadtelu, Gluchawy, Des- 
sau, 72 miast saskich, St. Johann de Goar, Wajmuru, 
Ilmenau, Eisenacliu, Koburga, Elbersfeldu, Koblencyi, 
Dusseldorfu, Xanten, Rostocku, Goty, Gery, 60 miast 
związku reńskiego, Halli, Detmoldu, Suhli, Ohrdrufu, 
Meiuingen, Trebbiuu, Waltershausen, Greiz, wszystkich 
miast w Brunszwiku i t. d. Bismark mieszkał w Fri- 
drichsruli, gdzie się wznosiła wysoka kamienica, sta­
nowiąca jego pałac. Park otaczał tę kamienicę, ale był 
zapuszczony i zarosły. W pałacu żadnych nie ma zbio­
rów, bo brutalna natura Bismarka, sztuki nie lubiła; 
znajduje się tam tylko kolekcya fajek, ofiarowanych 
księciu od różnych miast. Kamerdyner trzy razy dzien­
nie podawał panu fajkę, czwartej zabronił dr. Schwe- 
niuger. Bismark czasami prosił kamerdynera półżartem
0 tę czwartą fajkę, ale kamerdyner prośby tej nie speł­
niał nigdy. Ciekawego podróżnego do wnętrza pałacu
1 parku nie wpuszczano, kto chciał księcia zobaczyć, 
musiał z tyłu parkowego ogrodzenia go śledzić, gdy 
wychodził na spacer. Witano go wtedy, Bismark dzię­
kował i nie oglądając się, szedł w swoją drogę.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 1 sierpnia b. r. Lucyna Emil, syn stolarza, 

14 dni, nieżyt jelit. —  Lei ter Hinde, córka zarobnika,
4 la t, gruźlica. — Hryśko Jędrzej, zarobnik, lat 40, 
rak żołądka. —  Kliszewska Aniela, córka zarobnika,
5 miesięcy, katar jelit. —  Morawetz Tekla, prebendar- 
ka dom ubogich, lat 77, uwiąd starczy. —  Neumann 
Franciszek, syn zarobnika, 6 miesięcy, zapalenie jelit. 
Fedorowicz Alojzy, zarobnik, lat 77, zapalenie płuc.— 
Paryto Stefania, córka zarobnika, 5 miesięcy, nieżyt 
jelit. — Hessky Antoni, dozorca dróg kolei państwow., 
lat 32, gruźlica płuc. —  Martyniak Marya, żona za­
robnika, lat 4, zapalenie płuc. — Jabłoński Zygmunt, 
krawiec, lat 62, gruźlica płuc. —  Urban Włodzimierz, 
syn subjekta, lat 5, szkarlatyna.—  3 wypadki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. — Razem 15 osób.

D e p e s z e  h a n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  5 sierpnia. W czorajsza giełda  
Kredyty 363*50. W ęgierskie akcye kredytowe 397*50. 
globank 158'— . Bank zw iązk. 268 50. Union 298'— , kftep.. 
bank 2 2 9 '— , Staatsbahny 361*25, Lombardy 77*25, Kol* 
thal 265*— , Kol. półn. zach. 248*50, T yton iow e 135*—*, * ‘
Murania 253*75, Alpiny 165*80, Renta na maj 101*90, 
renta koronow a 98*90, L osy  tureckie 60*70, Marki (za 
58*82 per cassa, 58*83 na koniec lipca. Za 10 funt. szterl. 120^ *

B u d a p esz t, 5 sierpnia. W czor. g. Austr. kred. 364 >
W ęg. bank kred. 397*50, W ęg. bank eskontow y 263*50, Węg- 
hipoteczny 251*50, W ęg. renta koronow a 98*90, Riraamuranj* 
254*— , W ęg. 4-proc. renta 120*75, W ęg. bank dla przem. i han® 
103*— , Staatsbahny — , K oleje uliczne 390*75. Kol. południ 
— *— , W ęg. p oż .prem iowa 158*— , Austr. renta koronow a 101 
Elektr. kol. uliczne 256*75, Ganz & Co. 2250*— , Salgotarja* 
ner 629*— , Austr. złota  renta 121*50, Akcye elektr. 138*— -

B e r lin , 5 sierpnia. W czoraj giełda zamknięta.
F r a n k f u r t , 5 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna- 

Kredyty 308 87, Staatsbahny 306*75, Lombardy 69*25, A lp ^  
141*— , Austryacka renta papierow a — *— , Austr. srebrna renta 
86*30, Austr. złota renta 103*40, W ęgierska złota renta 102‘6J-

P a r y ż , 5 sierpnia. W czor. giełda Cred. foncier 689*—*» 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94*05, Grecka pożyczka 193 ’ > 

4  proc. h iszpańskie Exterieurs 41*97.
H a m h u r g ,  5 sierpnia. W czorajsza  giełda wieczorna- 

Kredyty 308*75. Lombardy 164*— . Staatsbahny 768*50. Austr- 
złota renta 103 50. W ęgierska złota renta 102*95. Srebro —•*-—» 
żądano, — *— płacono, Srebrna renta 86*20, W łoskie 93*10.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapetsat. Pszenica na m arzec 8*24 do 8*25, żyL 

na jesień 6*43 do 0*45 zł., kukurydza na sierpień 4*80 do 4*82, 
ow ies na w rzesień 5*30 do 5*32 zł., pszenica na jesień  8'0» 
do 8 0 8 , kukurydza na w rzesień 4 .83 . do 4*85, kukurydza na 
maj 1899 r. 4*17 do 4.19 .

Bircana. Nafta 6*40 loco.
P r a g r a .  Cukier go tow y  12*65 do 12*67V2, z  now ej kam* 

panii 12*52V2 do 12*55.
Hamburg*. Pszenica loco  now a 198 do 208 , żyto  x».e‘ 

klemburskie now e 142 do 154, południow o-rosyjskie now e 99 
do 100. Nafta loco  6*25 mk.

W r o c ła w . Pszenica 19*50, żółtą 19*40, żyto  -—*—'> 
now e 13*60, ow ies 16*10, spirytus (fuenfziger) na sierpień — *— , (sieb* 
ziger) na sierpień — *— .

P a r y ż . Mąka znak „ 12“ na mi es. b ieżący 47*65, 
na w rzesień 44*50. Pszenica na m ies. b ieżący 20*70, na w r z e s i e ń  
20*50, żyto na m ies. b ieżący 12*10, na w rzesień  12*25, na 4 
ostatnie mies. 12*10.

P a ry ż . Spirytus na m ies. b ieżący 50*25, na w r z e s i e ń  
48*75, na ostatnie 4  m ies. 45*50. Cukier na m ies. bież. 29*50, 
nn w rzesień 29*62ł/2. Rafinada 103*—  do 103*50.

Wiedeń, 4 sierpnia. (Giełda zbozowa). Zni­
żka na wczorajszym targu terminowym trwała w dal' 
szym ciągu.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 812 do 
8*05, 8*08 i 8*06, żyto na jesień po 6*66 do 
6*63, 6‘68 i 6*67, kukurydzę na wrzesień-paździer- 
nik po 5*15 do 5*16. Dalej notowały: owies na je­
sień po 5*64 do 5*66, kukurydza na lipiec sier­
pień 5*15 do 5*17 i rzepak na sierpień wrzesień 
12-60 do 12*70.

Giełda zamknęła cokolwiek mocniej. Robiono 
obroty w pszenicy na jesień po 8'07, w pszenicy nn 
wiosnę po 8*25, w kukurydzy na wrzesień paździer­
nik po 5*19.

Spirytus 19*30 do 19*60.
— — — ^

Redaktor naczelny:
Tadeusz Romanowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stan is ław  Kossowski.

panieńskich posagów — nie mój kochany; nie odbywa­
łem jeszcze w tym kierunku specyalnych studyów..

— Bądź zdrów; widzę że jesteś dzisiaj dziwni
źle usposobiony.

— Ha, nie żenię się — nie biorę 60 tysi§c£
tak, jak ty, więc świat i życie nie może mi się
jak tobie uśmiechać — dobranoc.

Rozeszli się — Michaś podążył dalej w tę safl1# 
stronę, zamiast jednak, doszedłszy do rogu, zwróci 
się ku ulicy Kraszewskiego, wszedł w Jezuicki og?°. 
i prędkim, gorączkowym krokiem zaczął obiegać naJ 
samotniejsze ścieżki. Był podrażniony — nie 
że w Mankieciarzu przybywał mu jeszcze jeden ry^ % 
do ręki i posagu panny, bo w tej chwili nie m p L  
już stawać z nim do szeregu — ale tern, że clioću„ 
przez jedną chwilę, powodowany częścią swojem 
tnem materyalnem położeniem, więcej jeszcze Ĉ *U0 
zrobienia na złość nienawistnemu Karolowi, był *L. 
gotów uczynić to, co dotąd zawsze bez ogródki 
nował podłością i sprzedaniem się. Od oweg°. Ljje 
czoru, spędzonego u Łomińskich, był jakiś 
rozgorączkowany i oszołomiony ; sam nie ^ jp u y  
dobrze, co mówi i robi — dopiero cynicznie ? cm 
sposób, w jaki Teofil wyrażał się o zamie^f yto-; 
przez siebie małżeństwie, wstrząsnął go i ^jjiógł 
mnił — wstyd mu było przed samym sobą,  ̂ dc 
stawać razem z takim Karolem i Mankieciar20^ ^  
wyścigu, którego nagrodą miało być 60 tysięcy* -gtncj 
z ręką panny, wszystkim trzem zarówno oh0** 
a nawet niemiłej. ^ę

Przechadzka orzeźwiła i uspokoiła go t r c ~ c i e 
miał już wychodzić z ogrodu, gdy nagle na ^ 5yclb; 
spotkał się oko w oko ze spojrzeniem ^
ogromnych, niezmiernie spokojnych oczu, 
jego widok przysłoniły się prędko długą firan*5*

(C. d^JJ>
we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego*

35 I r e n a  M ro zo w ich a .

Powieść współczesna.

— Ah nie, nie o to przecie pytam! — niech 
się kochają czy nie, co mi do tego? ale słyszałem 
że panna ma złożonych w jakimś tam banku w Rosyi 
60 tysięcy.

— Tak?... i ja to słyszałem.
— Ale pozytywnego nic nie wiesz w tym 

względzie ?
— Kwitu mi nie pokazywali — przecież de­

pozyty to twój dział — roześmiał się ironicznie 
Michaś.

Teofil zmięszany nagle odwrócił głowę.
— Otóż widzisz, mnie te wszystkie warunki 

dosyć konwenują — zaczął po chwili — 60 tysięcy 
to dobra cyfra.

— Kapitalna — potwierdził Michaś — dwa 
razy lepsza niż trzydzieści.

— Tak, dla mnie to w sam raz, nic ująć nic 
dodać — bo czterdzieści, pięćdziesiąt to troszkę za 
mało, a sto znowu... to... ja  nie mam tak wielkich 
wymagań.

No, od przybytku głowa nie boli.
— Bez wątpienia, ale ze stoma tysiącami panna 

ma zaraz więcej pretensyi — gotowa żądać...
Czegoś więcej oprócz śnieżnych mankietów — 

masz racyę. tym pannom ze stoma tysiącami to się 
jzaraz w głowie przewraca. No, ale skoro p. Zwier- 
kowska ma tylko sześćdziesiąt tysięcy i poprzestaje

Nakładem Spółki.wydawniczej we Lwowie, St

na twoich sześćdziesięciu parach mankiet, to idźże 
sobie do niej z Panem Bogiem, a mnie daj już spokój 
ze swemi zwierzeniami, bo co mi u licha do tego! — 
wybuchnął Michaś, którego cała ta pogadanka od 
pierwszej chwili nie na żarty drażniła. Teofil przy­
brał minę obrażoną.

— Mój kochany, sądziłem, że wyświadczywszy 
ci przyjacielską usługę, mam prawo liczyć...

— Jaką przyjacielską usługę ? ah, tę setkę! 
no, chciałeś ją  grubo oprocentować, ale sam los 
ujął się za mną i nie dopuścił mojej krzywdy.

— A co słychać w banku? zagadnął Teofil, 
który nie wiedząc jeszcze nic o awanturze Michasia, 
nie zrozumiał jego ostatnich słów.

— Co słychać? to, że dałem dymisyę dyrekto­
rowi, jego zastępcy, całej radzie nadzorczej...

— Cóż ty pleciesz?
— Jak mnie tu widzisz; tylko, ponieważ oni 

nie chcieli mnie ustąpić, ja  im ustąpiłem i przed 
kilku dniami wyniosłem się z banku na wieczne 
niewracanie.

— Jakto? to nie może być? a cóż się stało 
z depozytami? wyjąknął Teofil zaniepokojony.

— Z depozytami? ha cóż, ja ich nie zabrałem 
ze sobą, bo jestem goły jak święty turecki — a kto 
się nimi w przyszłości zaopiekuje, to już nie moja 
rzecz. Jeśli ciebie to tak bardzo obchodzi, możesz 
wrócić się do banku i do swoich depozytów; przecie 
do Karlsbadu już nie pojedziesz.

— Ależ przeciwnie, jestem na wyjezdnem, tylko 
czekam... zresztą przecie nie mogę się pokazać przed 
końcem urlopu — nie wypada, wszyscyby się pytali 
o powód — jeżeli pojawiam się we Lwowie, to cał­
kiem incognito — z tobą tylko pragnąłem się zoba­
czyć, bo sądziłem...

— Że posiadam wykaz tabularny wszystkich
*. zar. z ogr. poręka. — Z drukarni „Słowa Polskiego “


